
1:;ałej Europie 1adu3dnnlli 
wv1illlmi~;;:iła nie1wJkł1 k.slątka 

o!Jl.H,1:::1L.~::u1tic: na111t. 
nKiHn1dziesięciomHjonowa ro'dzi~ 
"'"''"""'"''"' zamienić, ewent. wyns.j111.c 

od:o«')WU'!rirnP- mieszkanie, najchętniej 
Czynsz za 1 OO łat 

l·-'ni.r1"!ri1n'lr.twrn wykluczone. 
tra.ktin«~mv z gospodarzem! 

by 

z 
W dniu dzisiejszym 

tylko 17 iniynierbw. 
1r:r.nnvc.~1 o pewne nieładne 

machinacje przy rzzi,dowych 
priedsi~biorstwach. W dniu jutrzej~ 
szym natomiast wykonany zostanie 
wyr,>k śmierci nad 4 tuzinami iniy„ 
uierów. Jak nas informujli, do egzen 

zostaną. ku11biny ma„ 
fizym:>wr,~, c:o 7n.akomicie ułatwi kon

pracę. 

zv111:e1:mc:v ! Nie pijcie jodyny! 
ona gzkodliwie na 

&tiru ny głosowe ! 

mają trenera. 
Korzystając z pobytu Bustera 

atit:a1~ w Łodzi, „KI. Turystów'" ;u,„ 
go, jako trenera. Buster 

sportowcem• 
naaz11e1~~. ie pod jego 

1tu~'l't111Mni···hA11l"rn Tm."y$tÓw 
m1e3nce i podrapie 

gch:ieiadziej. 

„Na nic nowego•\ 
MADRYT. Do R111.dy Li1d Na„ 

rń•"'""'IAY wpłyru:.ła petycja, podpisana 
in:ereg Stowarzyszeń i Klubów 

Sensację wzbudziła tn:eść 
podpisani literaci do~ 

nowej wojny, by móc 
n ... „„ ... 1-,""''" ją i. opii:uić, i co najważniej„ 

zrobić~ na opisie tym kokosy~ 
Remarq1.;1e. Niewiadoma, czy 
narodów z.godzi :;ię na nowillj, 

tmNasz Px·zeglif\d'' jednak :za„ 
w~1 łąc1.ne prawo przedruk.u 

,,,,„„.u • .-.... tych powieści. -----llll'lllllllM-· 
ogłoszenia. 

K1iąika 
to najmilszy podarek, szc:.te~b 
ksil'l,ika di.~kawa. Ksi~ilsi.fa'l.t~,,.;. . 
i poszczególne strc:miczki. chętnie 
przyjmuję. Adres mój.„ i klucz 
u 111trhża. 

Tygrya 
z cyrku ll!Madranio" uciekł. go 
spotka, proszony jest o przypro~ 
wadzenie go, za wynagrodzeniem. 

szczególne: ostre Idy i bro„ 
dawka na ogonie. 

. Ach, te baby. 
Co to Maciejowa l 

. ma fra111omek, 
- A no, wiegz kumo? 
Umarł mi małżonek! 
- A czy miał lekarstwo? 
Pyta babsko tkliwe 
- Trza mu było zrobić 
Dobrą lewatywę! 

Była lewatywa. · 
Jeno dra.ń był z niego 
U parł i nie chciał 
Wc•le polknl!ł!Ć tego! 

K. Brzeski 

Gdy dokuczy srodze upał, 
Człek by jeno lody chrupał... 
Dziewczę też ·nad rzekę mknie, 
By' ochłodzić w falach 1if„. 

Dwuch staruuków. zauważy 
Niezwykłego cos na plaży. 
Pilnie siedzą z poza drzew.
Rybia w nich się burzy krew. 

Rys. S. Frasiak 

Wspominają młode dzionki, 
Kiedy prężne były członki.„ 
Były czasy„~ Wspomnień c;lym, 
Dziś . z us~ ślinka spływa im. 



syn 
Czy 
ślub? 

jes:u::.z.e pe* 
wien c:t.l'łU 1 gdyż syn musi 
przedtem ćwki.yć. 

Dezynfekcja 
Profesor wy kła da: 

„Formę bardzo ostrej i 
sk.utecznej dezynfekcji spo~ 
tykamy w lndj&ch. gdzie 
razem, z nieboszczyk.iem 
palą wdowę po .nim.„ , 

Nauczyciel ,muzykj. 

Jaś: -- M1unoi czy hm 
pan, który siedz.ru M•l:ysi 
w kuchni, jest nauezycie„ ' 
l~m muzyki~.. . : · 

Matka: - Dlaczego py
t'a.sz o to? 

Jaś; - Bo on ·Marysię 
cały czas całuje. 

Zrozumieli. się. 
- Jak u pana interesy? 
- Dziękuję, świetnie. 

A jak u pana) ' · 
- Tei bardzo dobrze. · 
....:.,.. No, mielmv nadzi_;ję, 

że wkrótce się p 1prawi. · 

Wyjaśni.ł. 

Papo, dlaczt"go ·w 
bankach. Rą zakratowane 
okna? 

- Dlate~o; Żł"by dyr,ek.
totzy przyzwyczaili s:ę c!o:: 
nich. . ·.· 

Zupa.. 

w. 

f\ 

złamana... li 
ta na toł - 1

11 Hemoroidy. wątroba, spudwięte kolana, ! 
Piasek na nerkath.,, cukrzyca i t. d, !j 

W marcu już niewiasta każda czuje się źle. 
Ale eo wam bed~ wy jaśniał, zawile ł ·I 

Powiem tylko tyle: 
Pan· Himelblaj,. ,ehcą,c. ·zbyć z głowy kłopot_ 

Wziął Żonę i wysłał ją do Zoppot. 
A gdy si~ z tern uporał, 

W piersiach mu wówczwts grał radosny chorał. 
', W.iedziął. biedak, widocznie, 

Że przez kilka 'tygodni naresz,cie odpocznie. 
Lecz pewnego rana wpadł · nakształt tura 

Salo Pinkus do Himelblajr biura, 
,, : + ·.krzy~nąh~. ,~ ,,~~ d?y. ";i~,z I . . 

••. 
1 

• · . ~iy ,ty•Jęazcz~. n1e ·rr1.eez nic?· 
· :·Płhr~~~.~laj · z'bładł;· p1rz~cz~wają~ · c~fo, złego, 

: · · . l ę'pytał~ · ~ ,Co.~.ta„kiegq H-. 
Pir.tkus· nf~. nie' ~riekJ., wytąr~· głośnr;;\ nos. 
· . . · W,;s(jf.iJ ~. gą~etę. i ~acz~ł. ezy~EĆ na głos : 
~Wczs>r.~i· .w ·„Z.otp,t>otęc~. zda,.pyf się Wypadek. 
, ·. ' .·· .. · .,, ··· ·Oto. 'da:którJ;~. :, . . '[brzydki 

. W,· paćjentkaoh ~n.aj,dow1:1ł .dla, swych chuci żer. 
. Badając w'c.zoief panią · hHmelblaj z Łodzi, 

1
' Podstę.pnie,: 'iak:):ł!:>d~i~j, · 

. P~czął jeL jak ni~dy · iiie~· .m~sować łydki. 
" Poczem, 'cz1ij4~ th~tk,ę, · 

Zachlorofonn'owa.ł. swojł\~ pa~jentkę. 
Wreszcie· ten, najg.qr.azy,Z: :.dranJ . ·· • 1 

Dokonał. gwałtu„ n·ą~ nie) H' . · 
Skończywtizy nółatk~, bz~t~·~,~.·-;?.:" 

Pan Pinkus spytał, ~z.adsk~fąc pfęśde: 
,.:;._..· Himelblaj, chciałbym si~ zapytać, 

Co ty powiesz na takie'"' nie~zc~~6cie'~ ~ 
Na to odpow,ie mąż nieszczę~nef k6hiety:. „ 

-. : Tak, :takt 14fostety, 
Le:cz ja nie· prz·eatl\)~ 'ąię ,dziwować, 

P oc~ potrzfibówa.ł ją. chlcfroformować? 

Dobre leka:nt"v;ro. 

rzecze: 
- O<łpł;·iu:ie na 1trorię, 

gdyż tala 
pać! 

Interpelacja. 
„„.Pan minitder nie ra„ 

c:r.y przerwać swego mil
czeui11l. Proii;imy więc od
powiedzieć nam n~ pyta~ 
nia: t7V pan minhider 
wolil.óle jeszcze :iyje? 

I co ma zamrnr pue~ 
ciwko temu uczynić? 

Odprawa. 
Paganini, opuściws1 y sa„ 

Ję koncertc1wą. skinął na 
stangreta, by go zawió~ ł 
do odległej willi, w ~ tórej 
mie'izhł 

- Taktu1 wynosi 8 fran~ 
ll:ów, 811e jeśli zl'llgnsz, 
mistrzu, jakiś kawałek na 
jednei tylko strunie, poja
dę tylko· za 2 franki. 

- A jeśli pojedziesz na 
j~rł11em kole. zapłacę ci 
'100 franków! 

Spl'ytny. 

·. ....:.. .. z1 
. :)~kt~f 1prz3i ~~:tf1 

oiotkauczy:nihi. pana.głó'.".{i> 
nyrp ~p•dkolj:iel'.rl]lt. · \·: 

- Oto nied"wno temu 
dała sie odmłodzić prze-z: · 
jaldegoś profesora, a ja 
jej nie pozrnr&łem. 

. Klasyfikacja. 

Baron M, niecfł głuchy, był 
z żoną na óbiedi:ie u księi~ej" ·.S. · 

(..>oda.ie ai~ do stołu L:upe. Pod-
czas jed?.eoi~ ksi~żna nachyla się ku 
baronowi i s1.epcze mu dr.) ucha: 

' Do rabina. przybywa Jankiel Da~ 
łe.s.-:--Oj, u bi, jestem srogo ukarany · 
przez Pana Bogi:'!. Po pierwsz...: nie 
mówię ani słowa pn1wdy, ·I!! po dru
gie nie odczuwam językiem żadnego 

„Został wyrzucony z IV klasy 
gimnazjum, wygrał główną wygrane 
IU klasy loterii, jeździł koleją II 
.klas" i był łajdakiem [ kłuyf-„ 

. - Ba.ronowa . jest rz.eczvwiście 
wspaniała. 

'Biuon, €U\dl.l\C, że mowa o zupiei, 
odpiera: ·. 

- Tak, tlllk, ale dla mniej :za. 
gorąca:. 

- . Ptaszę, niech pan zapisze się do 
naszego alhumil.w; jesles pan pierwszym, 
/?lcirego fJrzejeżdżamy naszem autem. 

2 

smaku. . 
Rebe wszedł do drugiego pokoju 

i po chwili wrócił z lekarstwem: 
- Rozgryź tę pigułkę. 

Da.ter; rozgryzł pigułkę i kra:y-knął: 
·-Co mi rebe dał/ Przecież· tó g„ f 

Na to rahi:-Już ci pomogło. Po 
pierwne odczuwasz już językiem 
smak, a po drugie powiedziałeś 
pra. wdę: to. jest właśnie g„ _.f 

· On sqbi~· życzy! 
Dl:ieńdobr.y, Łokszynt1 .n .. J4k 

panu irJ:tie. 
~ Tak sobie, średnio; mogło iśc 

lepiej. 
- Co porabia małżonka/ 

Dziękuj~. Żeby mnie tak 

Co znaczył 
Co tydzień ma nowi\ dziew" 

czynę. {1 

- Jerzy opowiadał mi wczcraj takie 
tłuste dowcipy. że coś okropnego. . 

A co ty robiłaś! 

Zamlmę/am oczy, żeby ufo słyszeć. 

- Chodź, u.kochanat ułożgmy się na 
trawie; spoczniem,y wśród kwiatów i bę
dziemy patrzeć w niebo. 

·- Dobrze, --· i tok muszę pójść 
dzi.~ do fryzjera. 

To się nazywa szczęście! 
(Piosenk~ ch.arakt,;,rystyc:zna. Muzy ka ory

ginalna Ale'rnf!.ndra Piotrowskiego). 

I. 
Erotyka, pieszczota, czulość, 
Nie obce wcale mi, 
Ja wie;tn co dreszcze, co perwersja 
Co obopólność plci; 
Lecz nic nie spada z nieba., 
Bo szczęście mieć potrzeba, 

' l'ylale.ńki łut na puę lat, 
Napn:yldad taki Fajgenblatt: 
To zimny cyI.lik jest jak głaz, 
Nie gada, ani gdera 
On na kobietę spojrzy raz 
To ona się rozbiera. · 
A gdy cm ręką zrobi gest • 
To ona w jego łóżku jest. 

To si~ nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to s-zczęście. 
To szc?:ęście Fajgenblatta; 
Natchnienie jeg() Pan Bóg dał to, 
Bo w dzionek śliczny i uroczy, 
Teściową jego przejechało auto 1 

On wich:id to na własne oczy. 
To się nazywa szczęśde, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to s tczęście, 
To szczęście Fajgenblatta.. 

lt 
Ja jemu nawet dobrze życzę, 
Dwa razy ile mnie, 
Jak . ja mam złamać jedną, nogę, 
Niech on połamie dwie. 
Zaciskam z gniewu pięść aż, 
Bo to jest taki s1;częściarz, 
We handlu i miłości kat, 
Ten impertynent Fajgenblatt, 
Do kryminału poszedł raz, 
Na niego tam spojrzali, 
A widząc, że najwy::Zszy czas, 
Mu kąpać się k:uali. 
A gdy on wszedł do łaźni bram, 
To wanna się popsuła tam. 

To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku la.ta, 
Bo trzeba mieć to szczęście, 
To szczęście F ajge_nblatta. 
Nas ośmiu poszfo- na amory, 
Do jednej ślicznej białogłowy, 
To siedmiu chłopów było potem 

[chorych. 
A ósmy Fajgenblatt był zdrowy. 
To się nazywa szczęscie, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to szczęście 
To szczęście Fajgenblatta. · 

m. 
On ma córeczk:ę--pann~ Żenię, 
Dwadzieścia liczy lat, 
To ona ma już troje d:1ded 
I czwute mknie na świat;' 
Mieć dzieci bez za'.mężcie 
Trza Fajgenblatta sze:zęśde. 
Bez zięcia on zostaje - dziad 
Ten impertynent Fajgenblatt; 
On chodził z panną . pełną kras, 
Ptzecudną,, wymarzoną, 
To ona go powiada raz: 
Żeby się roHzedl z. żoną. 
To jego żona w cztery dni 
Umiera z zakażenia krwi. 

To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata, · 
Bo trzeba mieć to szcz~ście, 
To szczęście Fajgenblatta. 
Na punkcie szczęścia on zwarjowaJ, 
Choć trze bm. mieć we wszystkim umiar, 
On się na życie za2uekurował, 
To za godzinę potem umart. 
To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata; 
Bo trzeba mieć to szczęście, 
To szczęście Faj genblattal 

Kazimierz Brzeski. 

Żłe! 
Pa.ni Balbina uważa, że czas już 

J 5„stoletnią Helenkę uświadomić nie„ . 
co co do życia seksualnego, by uchro
nić ją przed pikantnem uświadomie~ 
niem przez koleżanki. 

Mama zaczęła lekko i delikatnie 
wtajemniczać córeczkę. Helerika du„ 
chała uważnie, aż pewnego razu 
spytała: . 

--.. Więc jak jest właściwie, ma'" 
mo: czy piętnastoletnia dziewczynka 
może już mieć dzięcko? . . . 

- '"Gak, to możliwe .. 
- O jej! 

Plajta. 

- Mam wykupić weksel na 300 
złotych . 

- Poco o tem mi gadasz? 
- Nie mam pieniędzy. 
~ Sprzedaj towar~ 
- Nie mam wcale towaru. 
- Sprzedaj meble. 
- Gdzie mam meble? 
- Pożycz sobje gdzieś pieniądze. 
- Przecież njkt mi nie pożyczy. 
- Więc jesteś plajta! 

- Czy jestem twoim ojcem, czg nie? 
- Bo ja wiem :I Dowiedz się u 

mamy. 

Winien-ma. 
Dwaj znajomi spacerujfł, po Na· 

lewkach. Jeden rzecze: -- Widzisz 
tego grubego Pe,szesa/ Jestem mu 
winien I O OOO złotych. 

Po chwili: - Widzisz Salomona 
Chazermana? Je•tem mu winien 
5.000 złotych . 

Znów po pewnym czasie: - Wi~ 
dzisz Kacenszprynga? Jestem mu 
winien 12.000·'dotych. 

- Opowiadasż mi tylko, co jesteś 
winien, ale powiedz mi wreszcie, 
co ty ·masz~ 

- No, jeszcze ci· nie dosyć? 
Przecież, co im jeste'm winien, to 
mami · 

Z mądrych :rad. 
Stary Natan, czując zbliżający 

się koniec, k:azl!llł zebrać si~ dziecinm 
p;rzy łóżku i dawał im różne rady. 
Pełna\ guści8' rozsypywał przed 
niemi perełki wiedzy i doświadczeriia. 
W końcu rzekł: . 

- „l jeszcze jedno.· Nie ~ży
wajcie nigdy wyrazów obcych: nigdy 
nie· można wiedzieć, co one ozna„ 
czają". 

Broda Tristana Bernarda. 
Pisarz francuski Tristan Bernard 

którego twu:z; · okolona jest ladną, 
pi,elęgnowan~ brodą, w ostatniej 
chwili wskoczył do odjeżdżającego 
pocill!\gu. Akurat natrafił na prze· 
dział dla pań .. Po chwili zjawił się 
konduktor, który zwrócił mu uwagę: 

- To znaczy plajta~ - Czy nie umif.l pan czytac? 
••·-·~-.llll'UI_..""".""~:-------, Przecież. wyraźnie napisane: „ prze" 

dział dla pań••. 
- Alei, mój panie, -- odparł 

Tristan Bernard cienkim głosik.iem, 
~ przecież· ja jestem tl\ słynną, ko~ 
bietą :z brodą, i jadę obeenie do 
Tuluzy na jarmark. 

Konduktor przeprosił grzecznie 
i opuścił pnedział. ·-------------· ~~~--~~ I TaiemBirn Klmtorn Mariawitów i .. 
I z ilustracjt:t..-3 tomy-2 złote I 
11 Wpłacać na P.K.O. Nr. 18514 I Więc, przyglądając . się__,uważnie, 

widię, że bardzo dobrze·. ci w turn)'<afJe-
lusiku~ . ,· ·· · 

- "Cak; ty zaw;,ze. spostrzegasz fo, 
·kiedy· mam kupić nowy kapelusz . . · 

lub znaczkami. I I W f • • N ' • Warszawa, I .Y woma 110W08tlt Itarmelioka :15 u. I ·-------------· 3 
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-. : Tak, :takt 14fostety, 
Le:cz ja nie· prz·eatl\)~ 'ąię ,dziwować, 

P oc~ potrzfibówa.ł ją. chlcfroformować? 

Dobre leka:nt"v;ro. 

rzecze: 
- O<łpł;·iu:ie na 1trorię, 

gdyż tala 
pać! 

Interpelacja. 
„„.Pan minitder nie ra„ 

c:r.y przerwać swego mil
czeui11l. Proii;imy więc od
powiedzieć nam n~ pyta~ 
nia: t7V pan minhider 
wolil.óle jeszcze :iyje? 

I co ma zamrnr pue~ 
ciwko temu uczynić? 

Odprawa. 
Paganini, opuściws1 y sa„ 

Ję koncertc1wą. skinął na 
stangreta, by go zawió~ ł 
do odległej willi, w ~ tórej 
mie'izhł 

- Taktu1 wynosi 8 fran~ 
ll:ów, 811e jeśli zl'llgnsz, 
mistrzu, jakiś kawałek na 
jednei tylko strunie, poja
dę tylko· za 2 franki. 

- A jeśli pojedziesz na 
j~rł11em kole. zapłacę ci 
'100 franków! 

Spl'ytny. 

·. ....:.. .. z1 
. :)~kt~f 1prz3i ~~:tf1 

oiotkauczy:nihi. pana.głó'.".{i> 
nyrp ~p•dkolj:iel'.rl]lt. · \·: 

- Oto nied"wno temu 
dała sie odmłodzić prze-z: · 
jaldegoś profesora, a ja 
jej nie pozrnr&łem. 

. Klasyfikacja. 

Baron M, niecfł głuchy, był 
z żoną na óbiedi:ie u księi~ej" ·.S. · 

(..>oda.ie ai~ do stołu L:upe. Pod-
czas jed?.eoi~ ksi~żna nachyla się ku 
baronowi i s1.epcze mu dr.) ucha: 

' Do rabina. przybywa Jankiel Da~ 
łe.s.-:--Oj, u bi, jestem srogo ukarany · 
przez Pana Bogi:'!. Po pierwsz...: nie 
mówię ani słowa pn1wdy, ·I!! po dru
gie nie odczuwam językiem żadnego 

„Został wyrzucony z IV klasy 
gimnazjum, wygrał główną wygrane 
IU klasy loterii, jeździł koleją II 
.klas" i był łajdakiem [ kłuyf-„ 

. - Ba.ronowa . jest rz.eczvwiście 
wspaniała. 

'Biuon, €U\dl.l\C, że mowa o zupiei, 
odpiera: ·. 

- Tak, tlllk, ale dla mniej :za. 
gorąca:. 

- . Ptaszę, niech pan zapisze się do 
naszego alhumil.w; jesles pan pierwszym, 
/?lcirego fJrzejeżdżamy naszem autem. 
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smaku. . 
Rebe wszedł do drugiego pokoju 

i po chwili wrócił z lekarstwem: 
- Rozgryź tę pigułkę. 

Da.ter; rozgryzł pigułkę i kra:y-knął: 
·-Co mi rebe dał/ Przecież· tó g„ f 

Na to rahi:-Już ci pomogło. Po 
pierwne odczuwasz już językiem 
smak, a po drugie powiedziałeś 
pra. wdę: to. jest właśnie g„ _.f 

· On sqbi~· życzy! 
Dl:ieńdobr.y, Łokszynt1 .n .. J4k 

panu irJ:tie. 
~ Tak sobie, średnio; mogło iśc 

lepiej. 
- Co porabia małżonka/ 

Dziękuj~. Żeby mnie tak 

Co znaczył 
Co tydzień ma nowi\ dziew" 

czynę. {1 

- Jerzy opowiadał mi wczcraj takie 
tłuste dowcipy. że coś okropnego. . 

A co ty robiłaś! 

Zamlmę/am oczy, żeby ufo słyszeć. 

- Chodź, u.kochanat ułożgmy się na 
trawie; spoczniem,y wśród kwiatów i bę
dziemy patrzeć w niebo. 

·- Dobrze, --· i tok muszę pójść 
dzi.~ do fryzjera. 

To się nazywa szczęście! 
(Piosenk~ ch.arakt,;,rystyc:zna. Muzy ka ory

ginalna Ale'rnf!.ndra Piotrowskiego). 

I. 
Erotyka, pieszczota, czulość, 
Nie obce wcale mi, 
Ja wie;tn co dreszcze, co perwersja 
Co obopólność plci; 
Lecz nic nie spada z nieba., 
Bo szczęście mieć potrzeba, 

' l'ylale.ńki łut na puę lat, 
Napn:yldad taki Fajgenblatt: 
To zimny cyI.lik jest jak głaz, 
Nie gada, ani gdera 
On na kobietę spojrzy raz 
To ona się rozbiera. · 
A gdy cm ręką zrobi gest • 
To ona w jego łóżku jest. 

To si~ nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to s-zczęście. 
To szc?:ęście Fajgenblatta; 
Natchnienie jeg() Pan Bóg dał to, 
Bo w dzionek śliczny i uroczy, 
Teściową jego przejechało auto 1 

On wich:id to na własne oczy. 
To się nazywa szczęśde, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to s tczęście, 
To szczęście Fajgenblatta.. 

lt 
Ja jemu nawet dobrze życzę, 
Dwa razy ile mnie, 
Jak . ja mam złamać jedną, nogę, 
Niech on połamie dwie. 
Zaciskam z gniewu pięść aż, 
Bo to jest taki s1;częściarz, 
We handlu i miłości kat, 
Ten impertynent Fajgenblatt, 
Do kryminału poszedł raz, 
Na niego tam spojrzali, 
A widząc, że najwy::Zszy czas, 
Mu kąpać się k:uali. 
A gdy on wszedł do łaźni bram, 
To wanna się popsuła tam. 

To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku la.ta, 
Bo trzeba mieć to szczęście, 
To szczęście F ajge_nblatta. 
Nas ośmiu poszfo- na amory, 
Do jednej ślicznej białogłowy, 
To siedmiu chłopów było potem 

[chorych. 
A ósmy Fajgenblatt był zdrowy. 
To się nazywa szczęscie, 
Lecz szukaj bratku lata, 
Bo trzeba mieć to szczęście 
To szczęście Fajgenblatta. · 

m. 
On ma córeczk:ę--pann~ Żenię, 
Dwadzieścia liczy lat, 
To ona ma już troje d:1ded 
I czwute mknie na świat;' 
Mieć dzieci bez za'.mężcie 
Trza Fajgenblatta sze:zęśde. 
Bez zięcia on zostaje - dziad 
Ten impertynent Fajgenblatt; 
On chodził z panną . pełną kras, 
Ptzecudną,, wymarzoną, 
To ona go powiada raz: 
Żeby się roHzedl z. żoną. 
To jego żona w cztery dni 
Umiera z zakażenia krwi. 

To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata, · 
Bo trzeba mieć to szcz~ście, 
To szczęście Fajgenblatta. 
Na punkcie szczęścia on zwarjowaJ, 
Choć trze bm. mieć we wszystkim umiar, 
On się na życie za2uekurował, 
To za godzinę potem umart. 
To się nazywa szczęście, 
Lecz szukaj bratku lata; 
Bo trzeba mieć to szczęście, 
To szczęście Faj genblattal 

Kazimierz Brzeski. 

Żłe! 
Pa.ni Balbina uważa, że czas już 

J 5„stoletnią Helenkę uświadomić nie„ . 
co co do życia seksualnego, by uchro
nić ją przed pikantnem uświadomie~ 
niem przez koleżanki. 

Mama zaczęła lekko i delikatnie 
wtajemniczać córeczkę. Helerika du„ 
chała uważnie, aż pewnego razu 
spytała: . 

--.. Więc jak jest właściwie, ma'" 
mo: czy piętnastoletnia dziewczynka 
może już mieć dzięcko? . . . 

- '"Gak, to możliwe .. 
- O jej! 

Plajta. 

- Mam wykupić weksel na 300 
złotych . 

- Poco o tem mi gadasz? 
- Nie mam pieniędzy. 
~ Sprzedaj towar~ 
- Nie mam wcale towaru. 
- Sprzedaj meble. 
- Gdzie mam meble? 
- Pożycz sobje gdzieś pieniądze. 
- Przecież njkt mi nie pożyczy. 
- Więc jesteś plajta! 

- Czy jestem twoim ojcem, czg nie? 
- Bo ja wiem :I Dowiedz się u 

mamy. 

Winien-ma. 
Dwaj znajomi spacerujfł, po Na· 

lewkach. Jeden rzecze: -- Widzisz 
tego grubego Pe,szesa/ Jestem mu 
winien I O OOO złotych. 

Po chwili: - Widzisz Salomona 
Chazermana? Je•tem mu winien 
5.000 złotych . 

Znów po pewnym czasie: - Wi~ 
dzisz Kacenszprynga? Jestem mu 
winien 12.000·'dotych. 

- Opowiadasż mi tylko, co jesteś 
winien, ale powiedz mi wreszcie, 
co ty ·masz~ 

- No, jeszcze ci· nie dosyć? 
Przecież, co im jeste'm winien, to 
mami · 

Z mądrych :rad. 
Stary Natan, czując zbliżający 

się koniec, k:azl!llł zebrać si~ dziecinm 
p;rzy łóżku i dawał im różne rady. 
Pełna\ guści8' rozsypywał przed 
niemi perełki wiedzy i doświadczeriia. 
W końcu rzekł: . 

- „l jeszcze jedno.· Nie ~ży
wajcie nigdy wyrazów obcych: nigdy 
nie· można wiedzieć, co one ozna„ 
czają". 

Broda Tristana Bernarda. 
Pisarz francuski Tristan Bernard 

którego twu:z; · okolona jest ladną, 
pi,elęgnowan~ brodą, w ostatniej 
chwili wskoczył do odjeżdżającego 
pocill!\gu. Akurat natrafił na prze· 
dział dla pań .. Po chwili zjawił się 
konduktor, który zwrócił mu uwagę: 

- To znaczy plajta~ - Czy nie umif.l pan czytac? 
••·-·~-.llll'UI_..""".""~:-------, Przecież. wyraźnie napisane: „ prze" 

dział dla pań••. 
- Alei, mój panie, -- odparł 

Tristan Bernard cienkim głosik.iem, 
~ przecież· ja jestem tl\ słynną, ko~ 
bietą :z brodą, i jadę obeenie do 
Tuluzy na jarmark. 

Konduktor przeprosił grzecznie 
i opuścił pnedział. ·-------------· ~~~--~~ I TaiemBirn Klmtorn Mariawitów i .. 
I z ilustracjt:t..-3 tomy-2 złote I 
11 Wpłacać na P.K.O. Nr. 18514 I Więc, przyglądając . się__,uważnie, 

widię, że bardzo dobrze·. ci w turn)'<afJe-
lusiku~ . ,· ·· · 

- "Cak; ty zaw;,ze. spostrzegasz fo, 
·kiedy· mam kupić nowy kapelusz . . · 

lub znaczkami. I I W f • • N ' • Warszawa, I .Y woma 110W08tlt Itarmelioka :15 u. I ·-------------· 3 



Na meczu. 
- Ojej, piłka puazcza, tr:uba łq 

napompować I 
- Srodkowy pomocnik leż ! 

Cud. 
W towarzystwie ortodoksów o• 

powiadaj.., SGbie o cud111.ch, sprawio ... 
nych przez cadyka z Sadogóry. 
Jeden ze słuehaczy odzywa się nagle: 
-- Czy można wiedzieć. że to jest 
prawda? Wy wszy•cy słyszeliście 
tylko o tem, a nikt nie był przytem. 
To ja wam opowiem historję o ra" 
binie z Góry Kałwarji. C:o ja sam 
własnemi oczyma widziałem. Była 
re.z burza i piorun uderzył w chłopca, 
który przechodził przez rynek. Prze• 
chodził ak.ur111t rabin i powiedział: 
chłopczyku, wstań i chodź 2: namH 
No1 i . co mam wam powiedzieć) 
Chłopiec dalej leial martwy i ani 
drgnłlł. 

- Ne~ Co to za cud? 
- To właśnie nie jest cud,-ale 

ja to um widziałem na wlaane oczy! 

.Podstąpne ~wierzę. 

Mały Kazio wraca z matką z o
grodu zoologicznego. Jellilt bardzo 
zamvćlony~ 

- O czem myślisz~ - pyta go 
matka. · 

- Myślę o tem, że zebra, któr11. 
przed chwilą widzieliśmy, jest bardzo 
pod1t~1;mem zwierzęciem. 

- Dlaczego? 
-- Bo niewiadoma wła&ciwie, czy 

jest to białe zwierzę z cz111u:·nemi 
pr11urami, czy czar.ne z białemi prę„ 
gami. 

Auto skromnego człowieka„ 
(Der Goh:, Wiedeń) 

Krytyk B. i~•t niezbyt lubiaJtJ 
pnn artyatów. Poka:1ujc koled'&o 
:z prowincji:-Oto ttnn. pny drzwiach 
wyjicioW)'ch :stoi t•n krytyk B .• 
który dopiero wczor.aj talt lltjechał 
pana. w recenzji„ 

- A ta pani ohok niego~ 
- Żona. 
- Dobra:e. mu takf 

F elui na polowania. 

Ftilu4 wziął flintę, przymrutg./ oko, 
I btc do płaka. mier~qc wvwko. 

Piorunem, -1lodny hgł W3:tak piekielnie, 
1.(ozpalil ogien, chwycił paielnię .•. 

Trzymał patelnię, noks:&łałt kowadła, 

Kto go zmusza? 
- Co, teraz w lipcu chcesz pan 

jechać do Palermo~· Przecież nie 
można ter•z h!m wytrzymać: czter" 
dzicści stopni w cieniu! 

- No, czy ja muszę chodzić 
akurat w cieniu? 

- Nie 1ozumitm cię I 
weksl~ do prote."liu, a podróill}tt$:t; pl{łnfi· 
s::ą klusą ;> 

- Muszę, bo moi wforflyciel~ }adq 
trzecią. 

Po dnigie~ 
Szef: - No. byłeś u 

n1~ Co powied:tiał.l 
Chłopiec: - Nie mogłem z 

mówić. 
Szef; -· Sk.andaU Przecież mówi

łem ci wyraźnie. że mmisz :r: nim 
koniec:ł.:nie psmówic. 

Chłopak: - To było niemożliwe. 
Po pierws:i:e, że wczoraj 

Szef: - A po drugie~ 

Ob:raza. 
Wiesz. wczoraj powiedział 

mi ktoś, że jestem podobny do 
ciebie. · 

- Doprawdy) Powiedz mi, kto 
.to jest. tt1 dam mu w mordę. 

- Nie trudź się; tak go potur„ 
· bowalem, że musiał się udać do 
Kasy Chorych! 

Modlitwa. 
Samuel modli się. C2:yni to co

raz żarliwiej, z coraz żywszą gesty~ 
kulacj14. Sąsiad jego zwraca mu 
uwagę: 

- Samuelu, nie tak naleiy z PaH 
nem Bogiem! Wierz mi, ż~ dobrocią 
wi,cej wyprosisz. · 

- Dobrze się czuję. Zdrowie to 
majątek, 

- Niech pani lf!go nie mówi, /ellem 
lek;arze.m. 

r 

Gdy slorice promienie śle, 
Kmmin rozpiuzcza się.„ 

Z plwfkwami dziewczę zacięłą 
· Wojnę prowadzi .święlą.„ 

dilllllilllll~. 
~ -====. 

~111111111111i 

A niedyskretne mrówki Słońce; szczególnie w południe, 
Rozpoczynają wędrówki Opali nos paskudnie. 

Dziewczę wiadra wyp/„ 
[Ja wad, 

Ale jest to... Danaid 
Ifrud„. 

Gdy Jo domu dziewczę wróci, wszystkie szaty z si6bie zrzuci.„ Gdy o chłopcu 
fJ•myśli niechcąca, to znów jej .się robi gorąco.„ 

W kantorze. 

Buchalter (biega tam i z powro
tem): - Och, moja glowal Co za 
ból Halony. Ja tracę rozum. 

Szef: - Panie Szwarc, jak pan 
jest chory, to idź pan do domu 
i kbdź 111ię do· łóżka, a przestań pan 
już biegać naokoło i t:hwalić się. . 

Pseudonim. 

Krytyk~ -'"' Panie, jeśli chce pan 
wycitępować w ~eatrze, musi pan 
bezwzgfędnie przyjąć pseudonim. Gdy 
ktoś nazywa. się Szmul, nie może 
pod tem nazwiskiem wyz~ępować. 

. Artys~a:_ ~ Ależ prosz~ pana, 
Szmul to już jest mój ps~udoniml, 

li~ 

Twe imiie padmie :Żyła ła"nem 
I miodną wonią polsL:kh ł„Ic, 

l żal ·mi. że nie jest mi danem 
Całować palce Twoich rąk:. 

O Tobie Pierrot śpiewał piosnki, 
Najcudowniejsze z pidni wszech, 

Świeże i proste. jak pierwiosnki. 
A w których drgały łzy i śmiech. 

A jak Ci~ kochał? - Boże drogi, 
Sz:ybko prysł Twego szczęścia sen 

Dziś Pierrot miejsce ma wśród moga, 
Gdzieś w Zakopanem. Bóg wie, 

A Ty-zostałaś pełna smutku, . [hen. 
A w &czach Twoich zastygł lęk, 

·I często płaczesz podchutku, 
Tuląc od Niego„. kwiatów pęk, 

Meteor. 

Klęska F o:rda. 
Mister Ford spotlrnl na ulicy 

małego, o smutnej twarzyczce ehfop„ 
czy ka. · 

- ·Dlaczego jestel taki smutny? 
- spytał go. 

- Tak chciałem mieć auto, -
wyjaśnił mały, oszczędzałem 
i oszczędzałem, a mam dopiero 
dwa. dolary. 

- No, dlatego, że jesteś takim.{ 
porządnym i oszczędnym chłopczy" ( 
?.dem, sprzedam ci auto za dwa do„ 
lary. Chodź ze mną Wybierzesz 
sobie. 
. I Ford pokazał chłopcu. szereg 
aut, stojących w ogromnej sali. 

Malec: - Panie Ford, niech się 
pan nie gniewa, ale obejrzałem te 
wszystkie aut:a i wole, by pan zwró# 
dł mi te moje dwa dolary. 

A propos hałas •.. 
- Sąsiedzie, czy założyliście sobie 

radjo w domu. ;i 
- Nie; to żona wróciła wczoraj z 

Krynicy. · 
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raz żarliwiej, z coraz żywszą gesty~ 
kulacj14. Sąsiad jego zwraca mu 
uwagę: 

- Samuelu, nie tak naleiy z PaH 
nem Bogiem! Wierz mi, ż~ dobrocią 
wi,cej wyprosisz. · 

- Dobrze się czuję. Zdrowie to 
majątek, 

- Niech pani lf!go nie mówi, /ellem 
lek;arze.m. 

r 

Gdy slorice promienie śle, 
Kmmin rozpiuzcza się.„ 

Z plwfkwami dziewczę zacięłą 
· Wojnę prowadzi .święlą.„ 

dilllllilllll~. 
~ -====. 
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A niedyskretne mrówki Słońce; szczególnie w południe, 
Rozpoczynają wędrówki Opali nos paskudnie. 

Dziewczę wiadra wyp/„ 
[Ja wad, 

Ale jest to... Danaid 
Ifrud„. 

Gdy Jo domu dziewczę wróci, wszystkie szaty z si6bie zrzuci.„ Gdy o chłopcu 
fJ•myśli niechcąca, to znów jej .się robi gorąco.„ 

W kantorze. 

Buchalter (biega tam i z powro
tem): - Och, moja glowal Co za 
ból Halony. Ja tracę rozum. 

Szef: - Panie Szwarc, jak pan 
jest chory, to idź pan do domu 
i kbdź 111ię do· łóżka, a przestań pan 
już biegać naokoło i t:hwalić się. . 

Pseudonim. 

Krytyk~ -'"' Panie, jeśli chce pan 
wycitępować w ~eatrze, musi pan 
bezwzgfędnie przyjąć pseudonim. Gdy 
ktoś nazywa. się Szmul, nie może 
pod tem nazwiskiem wyz~ępować. 

. Artys~a:_ ~ Ależ prosz~ pana, 
Szmul to już jest mój ps~udoniml, 

li~ 

Twe imiie padmie :Żyła ła"nem 
I miodną wonią polsL:kh ł„Ic, 

l żal ·mi. że nie jest mi danem 
Całować palce Twoich rąk:. 

O Tobie Pierrot śpiewał piosnki, 
Najcudowniejsze z pidni wszech, 

Świeże i proste. jak pierwiosnki. 
A w których drgały łzy i śmiech. 

A jak Ci~ kochał? - Boże drogi, 
Sz:ybko prysł Twego szczęścia sen 

Dziś Pierrot miejsce ma wśród moga, 
Gdzieś w Zakopanem. Bóg wie, 

A Ty-zostałaś pełna smutku, . [hen. 
A w &czach Twoich zastygł lęk, 

·I często płaczesz podchutku, 
Tuląc od Niego„. kwiatów pęk, 

Meteor. 

Klęska F o:rda. 
Mister Ford spotlrnl na ulicy 

małego, o smutnej twarzyczce ehfop„ 
czy ka. · 

- ·Dlaczego jestel taki smutny? 
- spytał go. 

- Tak chciałem mieć auto, -
wyjaśnił mały, oszczędzałem 
i oszczędzałem, a mam dopiero 
dwa. dolary. 

- No, dlatego, że jesteś takim.{ 
porządnym i oszczędnym chłopczy" ( 
?.dem, sprzedam ci auto za dwa do„ 
lary. Chodź ze mną Wybierzesz 
sobie. 
. I Ford pokazał chłopcu. szereg 
aut, stojących w ogromnej sali. 

Malec: - Panie Ford, niech się 
pan nie gniewa, ale obejrzałem te 
wszystkie aut:a i wole, by pan zwró# 
dł mi te moje dwa dolary. 

A propos hałas •.. 
- Sąsiedzie, czy założyliście sobie 

radjo w domu. ;i 
- Nie; to żona wróciła wczoraj z 

Krynicy. · 



pr:r.eukoda. 
ns. ~mat „Su· 

t·ja\i1.m, un:brnienie i t.d." 
N?\ a11lt klllu1ni1!7i o!'.lób. 
G•ly mówcil rozwij111. swoje 
pr11i4hvly. ni!Jgle rn:.rlel-{a 111ę 
oknyk.~ 1110d1 jakie to 
nudne 111 

Mówca,zrnieszany, prze„ 
rywa i czeka. Po chwili 
od:i:.ywa się: głolin'> sąsiad 
sl11chacz.a, który przerwał: 

- Mówde dalej, towa 
:rz:ywr.n, przeszkoda już u
"'unięl.a, Ten jegomość 
zasnl!\ł znowu. 

Trudny wybór. 
- Powiedz pan, czy 

chciałby pan być miljone~ 
rem, czy chorym na tyfus? 

- Co to za id;otyczne 
pytani. I 

·- Ale wybierz pan jed
no z dwojga. 

- N a~uralnie, że chciał
byrn być milionerem. 

- Głupio pan wyb raf : 
miljonerzy muszą. wn.yscy 
umrzeć, z chorych na ty~ 
fus 2:.aś tylko 30 procent 
umiera I 

f>oezo-koncert Kazimierza Brzeskiego. 
( Pmodja literacka). 

Jego mifość ma migrenę, pije czwarty Jlips niebieski, 
'f(ozkrzyczany, rnzigrony na estradę głośno Wsze dl. 
W białych geirach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski 
W marynarce wprost od Skwary, •legancki i corecte; 

Zaczął mówić o majtessach, o grandessach i kokotach, 
Poieraly pensjonarki zblazowaną jego twarz, 
I płynęły ultra Wiersze o perwersji, o łęsknoiach, 
Siewierianin i Jasiński. Bigos z chrzanem i misz masz. 

Ach, ażury. ach, ekscesy, niewyspane ekstazerki, 
Ach, całować damskie nogi i iedwabne deshabille, 
il(Cajtkologja. Udomanja. Biale kwiatki z butonierki 
[fJu.duary i metressy. Mocny koniak Cordon bleu; 

Przepojone i' origanem poetyckie arabeski, 
Wieczna gra na sentymencie komf or/owych iennych dam, 
W białych getrach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski, 
Zranił serca pań rasowych ·· rozkrzyczanem :swem pam·bam. 

Gryzł kolana i calowa!' przez pończochy damskie nogi, 
Zjadał .f.qdki, wchłaniał zapach buduarów i dessous 
Aż krzyczały niewyspane ekstazerki: Boże drogi! 
To poeta zboczeń płciowych i sadystów wszystkich clou. 

Zawodziły i krzyczały roze.5miane fttlureski 
ftJk. baony reRularnych, wojownicz.11ch, karnych sekt, 
W białych getrach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski 
Zwarszawianil „siewierezje" elegancko i corecte. 

Z recenzji. 
„Śpiewak, który millł 

lełdc-. chrypi.<(', akompa· 
njował eam sobie na for
tepjanie, - Zuwycnj 
nieazcz(ścia ehod%1\ w pa· 
rze." 

Karlsbad. 
- Wrócił pan już z Kar llł~ 

badu? lle panu ubylo;l 
- W ciągu sześciu ty„ 

godni 2000 złotych. 

Zysk. 
Sprzedawca: - Oamiiur 

lety na panu, jak ulnny. 
A cenę liczę panu taką, że 

nic absolutnie nie zarabiamy. 
Ściśle mówiąc, dokładamy 
do tych garniturów. 

K11jent: - Dziwię się w 
takim razie, w jaki sposób 
panowie możecie wogóle 
egzystować? 

Sprzedawca: - No, zara
biamy coś na papierze do 
pakowania i na sznurkach. 
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Zimna krew. 
Zn t.ąd ło.1,vłyńsk.iego ogrodu zo~ 

ołog 1 c:1:nego popełnił przed pewnym 
cr.u?111 omyłkę. Lwica Mary obda· 
~/yła ogród z:llolog:cz:ny potomk;l"!m, 

Ze byt<l to .panienka··, nazwano ją 
„Marv Pickford„. 

. ,WLuy. Pickford" stała 11ię bardzo 
popu:uną, i chl)wała się bardzo do
brze, ~- aż pewtiego dnia dozorca· 
przybiegł, zmieszany bardzo, do 
dyrektorfł, 

, -- Panie °dyrektorze, stało się coś 
okropnego! 

-~ Gfy słoi1 uciekł? Żyr.efa 
zdechł&? 

- O wiele gorzej, panie dyrek~ 
torze, Miny Pickford jest to 
- - oni 

To odkrycie nie wyprowadziło 
dyrektora z równowagi. Natychmiast 
przi~c.hrzcił Mary Pickford na-Dou
g la sil Fairbanksa. 

l'llll!Hllł'BB 1111••W·ll 
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DIN-DON 
bezkonkurencyjni humoryści-satyrycy, słynni z płyt gramof11nowych. 

Zagraniczne i krajowe. 
(Z repert. Din-Don) 

W myśl nowego hasła, co nam wlazło 
[w głowę 

„Kupujcie wyroby jedynie krajowe!" 
Można by interes robić na tern śliczny 
Polska etykieta-towar zagraniczny! 

Więc pi~1rne niewiasty, idąc z prądem 
[mody -

Niech kupują polskie pudry, szminki; 
[wody! 

Albowiem mężczyzna, gdy pieści dzie„ 
. }woje, 

Woli zamiastobtych woniwąchać swoje 

Gardźcie dolarami i należcie do tych
Którzy nad dolara cenią kilka złotych, 
?owiem, wiedzcie o tern, te dolary 

[snadnie 
Polski złodziejaszek niewątpliwie 

skradnie. 

Nie szuka1cie żony dla się w Ameryce 
Poco z dolarami wam obce dziewice
Bowiem to zasada - ważna dla 

[was, chłopcy -
Łatwiej zwiać od swojej, niżeli od 

obcej t 

Zatem, gdyśmy zwięźle rzecz wam przedstawili -
Wartoby w czyn zmienić naszą myśl w tej chwili. 
Nie rzucajcie gromów na mą biedną głowę -
Tylko bijcie brawo-mocne i krajowe! Din-Don. 

(Wykonanie bez zezwol. autorów zastrzeżone). 

Leo Dartey. 

Palarnia opjum. 
Ona, ślic'l:na blondynka, niedow 

stępna,a. bardzo interesująca wdówka. 
Oa, przystojny młodzieniec, wy

tworny, pełen wdzięku. 
Zaleca się do niej niezmordowa

nie już dwa lata, nie mogąc się po· 
ch~alić żadnym sukcesem Ona 
korzysta z jego ąległości, niepokojl\C 
go ciągle poleceniami .,.óżnego ro
dzaju i kaprysami, z których ostatni 
brzmi· zwiedzenie palarni opjuml 

Wdówka chce 2! ;..,-iedzic tajemni„ 
czy taki lobl, skosztować odurza-

.. jącei trucizny, poczuć dreszcze„. 
Nadaremnie młodzian gniewa sie. 
przedstawiając jej niedorzeczność 

i ryzykd wyprawy ·do palarni. O na 
chce!... l .zrób coś!..; . .. 

Po długiej walce zgodził się udać 
do księżnicz\::i Parithine, .która jest 
właścicielką podrzędnej palarni, by 
zamówić oddzielny gabinecik, bowiem 
wdówka nie chce znaleźć się na 
ogólnej sali, w towarzystwie różnych 
podejuanvch o~ób, zRłruwających 

się odurz jl\cJin dyrnem . 
Młodzian czuwa nad jej optn]ą. 

z.mkniętem autem zawiózł ją po 
północy do celu. Cicho weszli do 
zupełnie ciemnej sieni Młodzieniec 
prowadzi w mrokq z kimś rozmowę · 
szeptem. Wreszcie otwierają się 
drzwi i nasza para znajduje się 

w dziwnym pokoiku, który ma w so
bie coś wschodniego. a zarazem wiele 
nowoczesnego komfortu. W środku 

podłogę przykrywa wspaniała skóra 
białego niedźwiedzia, w kątach po
koju z iś leżą stosy różnokolorowych 
poduszek. Przygotowane już są 

dwie piękne tuniki japońskie ż jed
·wabiu. Przy oknie stoi stoliczek 
z pr:r.yborami do 13alenia. . 

Wdówka, rozgl,dają,c się bojaźli· 
wie: - Wiec„. to tu? . 

On: - Tak .. Może pani być spo
kojną. Jesteśmy zupełnie sami. 

- Ona (cielc:111.wie): Pokój len 
graniczy pewnie z innemi. Czy tam 
dużo lud:zi? 

On: - Kilkanaście osób. Księż; 

niczka powiedziała mi, że wśród nich 
znajduje się kilku naszych znajomych. 

Ona: -' Oni nie domyślają się 
wcale, Że pani Darnois, ta mądra 
pani Darnois, jak mnie nazywają, 

znajduje się o kilka kroków od nich! 
Och, jakie to t~mocjonują<"e. Milutki 
pokój pan wybrał. Palarnia ta bar„ 
dzo mi się podoba. 

Oa (uśmiechai8'c się): - Nie
prawdaż? (Obejmuje ją wp6ł i pro
wadzi ku sofce) Proszę, niech się 

pani ro:z:bierze i włoiy tunikę. 

Ona: - Jakto? 
On: - Panuje tu taki zwyczaj; 

przy paleniu należy mieć ruchy wol
ne, swobodne.„ 

Ona; Aha, w takim ra.zie 
i;gadzan1 się. (Rozbier& ·się). 

On (poierai8'C jźi,oczytna):- Och, 
· jaka pani śliczna„. A. teraż przy go· 
tuj~ bjeczkę .. Naur:zyłem s1~. tego, 
będąc: na w schodzie „ (pjodaie jej 
faieczlcę). Proszę, .niech . p~ni się 
zaciagnie. 

Wdówka za.ciąga . się, kaszle, 
krztusi się „ Zaciąga się poraz wtó.
ry„. Wtem jakiś żałosny krzyk roz-
lega się w sąsiednim pokoju. . 

·Ona, przerazo na: - Ach, co 11dę 
stało? 

On, spokojnie: ~ To palacz, 
który ma halucynacje. 

Ona, drżac jeszcze:-To ciekawe. 
On: - Tak, bardzo ciekawe 
Smutne ięki znowu pn:erywają 

ciszę. 
Ona, drżąc: - Znowu? 
On: To pewnie now1c,usz, będi!l

cy pierwszy raz na morzu.„ 
Ona: - To wstrętne! (Znów za

ciąga się). Alez kiedy nadejdzie 
ekstaza? Czy to długo trwa? 

On: --'-· To zależy ·od tempera· 
mentu. 

Ona: - , O, juZ nadchodzi„. Jak.a 
rozkos:z:... Jestem szczęśliwa! 

Nagle rozlega ·się dzwonienie, 
ożywiona rozmowa, bieganie, krzyki. 

Oaa, pn;estrasiona: ·.;_ Co zaszło? 
On. uniepolcojony: ·- Nie wiem. 

OhJ... Żlel„ . 
Oaa: - Co takiego? 
On: - Policja! Afesztują wszys~ 

tle.ich obecnych. 
Ona: A czy tutaj też przyjdą? 
Oo: - Niestety. 
Ona: - Więc zostanę .zaareszto

wana?„,. skompromitowana? „ stra~ 
eona?.„ · 

On, · ze spokojem fa ta listy: -
Niebezpieczeństwo palarni „ Przecież 
uprzedziłem. . 

Ona (gwałtownie): - Tak, uprze
dzał mnie ·pani Trzeba było po
wstrzymać mnie od przekroczenia · 
tego progu!. . Jeśli naprawdę pan 
mnie kocha, ·ni.e powinien pan · bvł 
mnie tu przyprowadzić! Powinien 
oam bvł powstrzymać nrnie; wyna~ 

leźć j~kiś podstęp.„ (Zaczyna sdo 
chać). 

On, spokojaie: - Uczyniłem to 
właśnie. 

Ona: - Co znaczy? 
On: - Nie chciałem wystawić 

pauią na niebezpieczeństwo takiej 
wyprawy. Chciałem· Je pani tyl\,c.o 
dać poznać, urządziłem więc sztucz~ 

••••••••••~••••••••••n•••~•••a•••••.•••••~~. „ 
: Ody chces; wzajemnoś~ zyskać dzicW· 
~ [czyny. 
: Jeden jest ~a to sposób, jedyny: 

~ ~z~~J~~~[ę~:*;:~ 2~~;~:~:~:ł~: 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy.„ .„ . 

. SALWA i. 
" Sklep 1h.wie:i;,..ch kwiat6w : „ 

ną palarnię. Może pani być npo· 
kojną, gdyż znajdujemy się teru 
w moim domu. 

Ona (z ulgą): - A policja, h31asy? 
On: - Komedja, od<"grana przez 

słu:iącego, 
Ona: - A ta tajemnica księż~ 

ni czka} · 
·On: - To moja gosrodyni .. 
·Ona: - A wycie'„. jeki? 
O,n; .;__ T9 'mć.j pies, który zw~w 

szył mA obecność. 
. Ona, wshzuią.c na fajkę i przy~ 
bory do palenia! . 

- A to wszystko? · 
On: - Wszystko komedja, Ca~ 

ttinek liści, którei;co uiywa się, chca\C 
wzbudzić wstręt do palenia. 

Ona: - Więc niema palarni, nie.· 
ma halucynacji, ani policji, ani nie
bezpieczenstwa~ 

On, zbliżając się ku niej z wy· 
ciągniętemi rękoma: -· Ja jestem 
poto , by pani&\ bronić! 

O 1a, odskakując wściekle: 
O, nie 1 Jeste·ś pan łotrem!„. T(> W· 

sadzkał „ Zamiast mnie zaprowadzić 
.za p•larni1 zwabił mnie pan do sie· 
bie ... O, to okropne! 

On: - Nie, niemożłiwościłl jest 
zrozumieć kobiet~. Przed godziną 
zgodziła się pani spędzić noc w i"'· 
k:ie-jś' spelunce, w towarzystwie kokot . 
i zboczeńców, a · teuz, ~dy pani 
znajduje się w porządnym domu, zda·. 
la od niebezpieczrństwa.. Można. 
osuleć. 
· Ona: ...;.... Pa.n drwił ze mnir l Pan 
sądził, że panu się uda? O, nie, ni'e 
jestem orzyzwyeza;ona ptzcbywaf 
w kawalerkach!.. (Zwraca się ku 
wyjściu). . .. · 

On, przygnebiony: - Ależ. nie 
wróci pani o tej porze do domu?· 

Ona: _.. Zobaczy pani Skoro ty 1-
ko będę ubrana Pan śmisl również 

, ·mnie rozebrać . (On, zmutwiony, 
zbli7a się, aby jej pomóc. (Ona. co· 
fa się z oburzeniem). Proszę się 
mnie nie dotykał. Zabraniam panu. 
I odwróć się pan . Ależ odwróć się 
pan, bo che~ się ubrać. 

On: - A jednak przed t hwilą, 
gdy 11ię parii roz.bienła: „ • 

Ona: -:-· Tak, przed cbw 1lą było 

coś innego. 
On: - No, i bądź tu m!\dry. 

(tłum lirn·ef) 

r- --i 
I I 
.I Urocza Tancerka I 
I tajemnica dla p mówi I 
I w~~.:~!~~ !.~!!h~.~:.o,~l I 
I po otrzymani~ tylko 50 g!oSZJ; I 

znaczkami pocztowem1. 
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Mówca,zrnieszany, prze„ 
rywa i czeka. Po chwili 
od:i:.ywa się: głolin'> sąsiad 
sl11chacz.a, który przerwał: 

- Mówde dalej, towa 
:rz:ywr.n, przeszkoda już u
"'unięl.a, Ten jegomość 
zasnl!\ł znowu. 

Trudny wybór. 
- Powiedz pan, czy 

chciałby pan być miljone~ 
rem, czy chorym na tyfus? 

- Co to za id;otyczne 
pytani. I 

·- Ale wybierz pan jed
no z dwojga. 

- N a~uralnie, że chciał
byrn być milionerem. 

- Głupio pan wyb raf : 
miljonerzy muszą. wn.yscy 
umrzeć, z chorych na ty~ 
fus 2:.aś tylko 30 procent 
umiera I 

f>oezo-koncert Kazimierza Brzeskiego. 
( Pmodja literacka). 

Jego mifość ma migrenę, pije czwarty Jlips niebieski, 
'f(ozkrzyczany, rnzigrony na estradę głośno Wsze dl. 
W białych geirach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski 
W marynarce wprost od Skwary, •legancki i corecte; 

Zaczął mówić o majtessach, o grandessach i kokotach, 
Poieraly pensjonarki zblazowaną jego twarz, 
I płynęły ultra Wiersze o perwersji, o łęsknoiach, 
Siewierianin i Jasiński. Bigos z chrzanem i misz masz. 

Ach, ażury. ach, ekscesy, niewyspane ekstazerki, 
Ach, całować damskie nogi i iedwabne deshabille, 
il(Cajtkologja. Udomanja. Biale kwiatki z butonierki 
[fJu.duary i metressy. Mocny koniak Cordon bleu; 

Przepojone i' origanem poetyckie arabeski, 
Wieczna gra na sentymencie komf or/owych iennych dam, 
W białych getrach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski, 
Zranił serca pań rasowych ·· rozkrzyczanem :swem pam·bam. 

Gryzł kolana i calowa!' przez pończochy damskie nogi, 
Zjadał .f.qdki, wchłaniał zapach buduarów i dessous 
Aż krzyczały niewyspane ekstazerki: Boże drogi! 
To poeta zboczeń płciowych i sadystów wszystkich clou. 

Zawodziły i krzyczały roze.5miane fttlureski 
ftJk. baony reRularnych, wojownicz.11ch, karnych sekt, 
W białych getrach i monoklu pan redaktor Kazio Brzeski 
Zwarszawianil „siewierezje" elegancko i corecte. 

Z recenzji. 
„Śpiewak, który millł 

lełdc-. chrypi.<(', akompa· 
njował eam sobie na for
tepjanie, - Zuwycnj 
nieazcz(ścia ehod%1\ w pa· 
rze." 

Karlsbad. 
- Wrócił pan już z Kar llł~ 

badu? lle panu ubylo;l 
- W ciągu sześciu ty„ 

godni 2000 złotych. 

Zysk. 
Sprzedawca: - Oamiiur 

lety na panu, jak ulnny. 
A cenę liczę panu taką, że 

nic absolutnie nie zarabiamy. 
Ściśle mówiąc, dokładamy 
do tych garniturów. 

K11jent: - Dziwię się w 
takim razie, w jaki sposób 
panowie możecie wogóle 
egzystować? 

Sprzedawca: - No, zara
biamy coś na papierze do 
pakowania i na sznurkach. 
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Zimna krew. 
Zn t.ąd ło.1,vłyńsk.iego ogrodu zo~ 

ołog 1 c:1:nego popełnił przed pewnym 
cr.u?111 omyłkę. Lwica Mary obda· 
~/yła ogród z:llolog:cz:ny potomk;l"!m, 

Ze byt<l to .panienka··, nazwano ją 
„Marv Pickford„. 

. ,WLuy. Pickford" stała 11ię bardzo 
popu:uną, i chl)wała się bardzo do
brze, ~- aż pewtiego dnia dozorca· 
przybiegł, zmieszany bardzo, do 
dyrektorfł, 

, -- Panie °dyrektorze, stało się coś 
okropnego! 

-~ Gfy słoi1 uciekł? Żyr.efa 
zdechł&? 

- O wiele gorzej, panie dyrek~ 
torze, Miny Pickford jest to 
- - oni 

To odkrycie nie wyprowadziło 
dyrektora z równowagi. Natychmiast 
przi~c.hrzcił Mary Pickford na-Dou
g la sil Fairbanksa. 

l'llll!Hllł'BB 1111••W·ll 
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DIN-DON 
bezkonkurencyjni humoryści-satyrycy, słynni z płyt gramof11nowych. 

Zagraniczne i krajowe. 
(Z repert. Din-Don) 

W myśl nowego hasła, co nam wlazło 
[w głowę 

„Kupujcie wyroby jedynie krajowe!" 
Można by interes robić na tern śliczny 
Polska etykieta-towar zagraniczny! 

Więc pi~1rne niewiasty, idąc z prądem 
[mody -

Niech kupują polskie pudry, szminki; 
[wody! 

Albowiem mężczyzna, gdy pieści dzie„ 
. }woje, 

Woli zamiastobtych woniwąchać swoje 

Gardźcie dolarami i należcie do tych
Którzy nad dolara cenią kilka złotych, 
?owiem, wiedzcie o tern, te dolary 

[snadnie 
Polski złodziejaszek niewątpliwie 

skradnie. 

Nie szuka1cie żony dla się w Ameryce 
Poco z dolarami wam obce dziewice
Bowiem to zasada - ważna dla 

[was, chłopcy -
Łatwiej zwiać od swojej, niżeli od 

obcej t 

Zatem, gdyśmy zwięźle rzecz wam przedstawili -
Wartoby w czyn zmienić naszą myśl w tej chwili. 
Nie rzucajcie gromów na mą biedną głowę -
Tylko bijcie brawo-mocne i krajowe! Din-Don. 

(Wykonanie bez zezwol. autorów zastrzeżone). 

Leo Dartey. 

Palarnia opjum. 
Ona, ślic'l:na blondynka, niedow 

stępna,a. bardzo interesująca wdówka. 
Oa, przystojny młodzieniec, wy

tworny, pełen wdzięku. 
Zaleca się do niej niezmordowa

nie już dwa lata, nie mogąc się po· 
ch~alić żadnym sukcesem Ona 
korzysta z jego ąległości, niepokojl\C 
go ciągle poleceniami .,.óżnego ro
dzaju i kaprysami, z których ostatni 
brzmi· zwiedzenie palarni opjuml 

Wdówka chce 2! ;..,-iedzic tajemni„ 
czy taki lobl, skosztować odurza-

.. jącei trucizny, poczuć dreszcze„. 
Nadaremnie młodzian gniewa sie. 
przedstawiając jej niedorzeczność 

i ryzykd wyprawy ·do palarni. O na 
chce!... l .zrób coś!..; . .. 

Po długiej walce zgodził się udać 
do księżnicz\::i Parithine, .która jest 
właścicielką podrzędnej palarni, by 
zamówić oddzielny gabinecik, bowiem 
wdówka nie chce znaleźć się na 
ogólnej sali, w towarzystwie różnych 
podejuanvch o~ób, zRłruwających 

się odurz jl\cJin dyrnem . 
Młodzian czuwa nad jej optn]ą. 

z.mkniętem autem zawiózł ją po 
północy do celu. Cicho weszli do 
zupełnie ciemnej sieni Młodzieniec 
prowadzi w mrokq z kimś rozmowę · 
szeptem. Wreszcie otwierają się 
drzwi i nasza para znajduje się 

w dziwnym pokoiku, który ma w so
bie coś wschodniego. a zarazem wiele 
nowoczesnego komfortu. W środku 

podłogę przykrywa wspaniała skóra 
białego niedźwiedzia, w kątach po
koju z iś leżą stosy różnokolorowych 
poduszek. Przygotowane już są 

dwie piękne tuniki japońskie ż jed
·wabiu. Przy oknie stoi stoliczek 
z pr:r.yborami do 13alenia. . 

Wdówka, rozgl,dają,c się bojaźli· 
wie: - Wiec„. to tu? . 

On: - Tak .. Może pani być spo
kojną. Jesteśmy zupełnie sami. 

- Ona (cielc:111.wie): Pokój len 
graniczy pewnie z innemi. Czy tam 
dużo lud:zi? 

On: - Kilkanaście osób. Księż; 

niczka powiedziała mi, że wśród nich 
znajduje się kilku naszych znajomych. 

Ona: -' Oni nie domyślają się 
wcale, Że pani Darnois, ta mądra 
pani Darnois, jak mnie nazywają, 

znajduje się o kilka kroków od nich! 
Och, jakie to t~mocjonują<"e. Milutki 
pokój pan wybrał. Palarnia ta bar„ 
dzo mi się podoba. 

Oa (uśmiechai8'c się): - Nie
prawdaż? (Obejmuje ją wp6ł i pro
wadzi ku sofce) Proszę, niech się 

pani ro:z:bierze i włoiy tunikę. 

Ona: - Jakto? 
On: - Panuje tu taki zwyczaj; 

przy paleniu należy mieć ruchy wol
ne, swobodne.„ 

Ona; Aha, w takim ra.zie 
i;gadzan1 się. (Rozbier& ·się). 

On (poierai8'C jźi,oczytna):- Och, 
· jaka pani śliczna„. A. teraż przy go· 
tuj~ bjeczkę .. Naur:zyłem s1~. tego, 
będąc: na w schodzie „ (pjodaie jej 
faieczlcę). Proszę, .niech . p~ni się 
zaciagnie. 

Wdówka za.ciąga . się, kaszle, 
krztusi się „ Zaciąga się poraz wtó.
ry„. Wtem jakiś żałosny krzyk roz-
lega się w sąsiednim pokoju. . 

·Ona, przerazo na: - Ach, co 11dę 
stało? 

On, spokojnie: ~ To palacz, 
który ma halucynacje. 

Ona, drżac jeszcze:-To ciekawe. 
On: - Tak, bardzo ciekawe 
Smutne ięki znowu pn:erywają 

ciszę. 
Ona, drżąc: - Znowu? 
On: To pewnie now1c,usz, będi!l

cy pierwszy raz na morzu.„ 
Ona: - To wstrętne! (Znów za

ciąga się). Alez kiedy nadejdzie 
ekstaza? Czy to długo trwa? 

On: --'-· To zależy ·od tempera· 
mentu. 

Ona: - , O, juZ nadchodzi„. Jak.a 
rozkos:z:... Jestem szczęśliwa! 

Nagle rozlega ·się dzwonienie, 
ożywiona rozmowa, bieganie, krzyki. 

Oaa, pn;estrasiona: ·.;_ Co zaszło? 
On. uniepolcojony: ·- Nie wiem. 

OhJ... Żlel„ . 
Oaa: - Co takiego? 
On: - Policja! Afesztują wszys~ 

tle.ich obecnych. 
Ona: A czy tutaj też przyjdą? 
Oo: - Niestety. 
Ona: - Więc zostanę .zaareszto

wana?„,. skompromitowana? „ stra~ 
eona?.„ · 

On, · ze spokojem fa ta listy: -
Niebezpieczeństwo palarni „ Przecież 
uprzedziłem. . 

Ona (gwałtownie): - Tak, uprze
dzał mnie ·pani Trzeba było po
wstrzymać mnie od przekroczenia · 
tego progu!. . Jeśli naprawdę pan 
mnie kocha, ·ni.e powinien pan · bvł 
mnie tu przyprowadzić! Powinien 
oam bvł powstrzymać nrnie; wyna~ 

leźć j~kiś podstęp.„ (Zaczyna sdo 
chać). 

On, spokojaie: - Uczyniłem to 
właśnie. 

Ona: - Co znaczy? 
On: - Nie chciałem wystawić 

pauią na niebezpieczeństwo takiej 
wyprawy. Chciałem· Je pani tyl\,c.o 
dać poznać, urządziłem więc sztucz~ 

••••••••••~••••••••••n•••~•••a•••••.•••••~~. „ 
: Ody chces; wzajemnoś~ zyskać dzicW· 
~ [czyny. 
: Jeden jest ~a to sposób, jedyny: 

~ ~z~~J~~~[ę~:*;:~ 2~~;~:~:~:ł~: 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy.„ .„ . 

. SALWA i. 
" Sklep 1h.wie:i;,..ch kwiat6w : „ 

ną palarnię. Może pani być npo· 
kojną, gdyż znajdujemy się teru 
w moim domu. 

Ona (z ulgą): - A policja, h31asy? 
On: - Komedja, od<"grana przez 

słu:iącego, 
Ona: - A ta tajemnica księż~ 

ni czka} · 
·On: - To moja gosrodyni .. 
·Ona: - A wycie'„. jeki? 
O,n; .;__ T9 'mć.j pies, który zw~w 

szył mA obecność. 
. Ona, wshzuią.c na fajkę i przy~ 
bory do palenia! . 

- A to wszystko? · 
On: - Wszystko komedja, Ca~ 

ttinek liści, którei;co uiywa się, chca\C 
wzbudzić wstręt do palenia. 

Ona: - Więc niema palarni, nie.· 
ma halucynacji, ani policji, ani nie
bezpieczenstwa~ 

On, zbliżając się ku niej z wy· 
ciągniętemi rękoma: -· Ja jestem 
poto , by pani&\ bronić! 

O 1a, odskakując wściekle: 
O, nie 1 Jeste·ś pan łotrem!„. T(> W· 

sadzkał „ Zamiast mnie zaprowadzić 
.za p•larni1 zwabił mnie pan do sie· 
bie ... O, to okropne! 

On: - Nie, niemożłiwościłl jest 
zrozumieć kobiet~. Przed godziną 
zgodziła się pani spędzić noc w i"'· 
k:ie-jś' spelunce, w towarzystwie kokot . 
i zboczeńców, a · teuz, ~dy pani 
znajduje się w porządnym domu, zda·. 
la od niebezpieczrństwa.. Można. 
osuleć. 
· Ona: ...;.... Pa.n drwił ze mnir l Pan 
sądził, że panu się uda? O, nie, ni'e 
jestem orzyzwyeza;ona ptzcbywaf 
w kawalerkach!.. (Zwraca się ku 
wyjściu). . .. · 

On, przygnebiony: - Ależ. nie 
wróci pani o tej porze do domu?· 

Ona: _.. Zobaczy pani Skoro ty 1-
ko będę ubrana Pan śmisl również 

, ·mnie rozebrać . (On, zmutwiony, 
zbli7a się, aby jej pomóc. (Ona. co· 
fa się z oburzeniem). Proszę się 
mnie nie dotykał. Zabraniam panu. 
I odwróć się pan . Ależ odwróć się 
pan, bo che~ się ubrać. 

On: - A jednak przed t hwilą, 
gdy 11ię parii roz.bienła: „ • 

Ona: -:-· Tak, przed cbw 1lą było 

coś innego. 
On: - No, i bądź tu m!\dry. 

(tłum lirn·ef) 

r- --i 
I I 
.I Urocza Tancerka I 
I tajemnica dla p mówi I 
I w~~.:~!~~ !.~!!h~.~:.o,~l I 
I po otrzymani~ tylko 50 g!oSZJ; I 

znaczkami pocztowem1. 
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Gigantyczny phm łódzkhigo 
iniynieral 

Mtody inżynierł6dzki Hilary Błlm" 
bos.r.~Pie n kiewicz. nakreślił plan 
komf JftOWI) w~ądrnnej ubikacji na 
ogromnym kartonie, rozmiaru IOX 15 
metrów. Gigantyczny ten plan jest 
doprawdy b!Udr.o duży. Skowo daję, 
że ni' bujam Kt' nie chce wierzył, 
może przekona.c. •·Jros~ę budl o! 

Kioski na Saharze! 
W Stanach Z·ednoczonych za· 

wiązało się. k:on.1u::irdum, na czele 
którego stanął i stoi mocno Gnod 
Morgan, a celem którego je11t zało~ 
żen:e całego i;izeregu kiosków z wo· 
cl" sndo .vą, lemonjad1i i lodami na 
S1huz,".: Po~atem. kioski będą sprze~ 
dawać Ar.,bom, wttdrującym n:a pie~ 
chote, i kuawanom znaczki poczto„ 
we oraz igły, puez któtych ucha 
wiełbł~dy będą mogły pr:z.ejśł. 

K9nsorcjuro jut dobrej myśli i ma 
n'llldzieją, ie pocenie Arabów po ce„ 
nie dobre!j wykorzysta. 

Czyżby rekord? 
leciał z Berlina do 

Pa.ryża tylko 1 godzinę! 
HEfUJN. Lotni\c Johan Leckmiruch 
W\. startowl'lł dziś na dwuptatowcu 
„Donerwetter'" w kierunku Paryża. 
Po godzinie motor stan21,t L lotnik 
musiał sie 1puilcic niedaleko Pocz
damu W każdym ra.de leciał z Ber-
lina do tylko godzinę! 

Tragiczny wypadek. 
Na nosie. wiodącej do Otwocka. 

zdu:tył &ię wczoraj wypadek, który 
o mało nie pociągnął za l'tob" ofiar 
w lud.tia(;.h i letnikach. Oto w ~o~ 
dzinach popołuriniowych można by~ 
ło zB\twaiyć posuwRjący się na 1n:o
aie. ogromny •tos paczek i pudełek_ 
z pod których wyłaniały się nogi 
dżwigajtlcego. W pewnej chwili 
trawar,z potlrnl!lł się i up•dł', przyczem 
został' przydfoiętyll'pr:u:z stos paczek. 

·Na miej1ce wyp„dku żhiegli sit 
"V'.idniacy, zwabieni kn:yki!mi nie„ 
$'tc:zęsliwego. Jak się okazało, jest 
to letnik HeUodor Cyckiewicz. który. 
niósł wiktuały i prezenty, zakupiąne 

· w' mieście, dla rodzinki na letnisku. 
Paczki i letnika odwiezioho na fono 
rodziny ciężarowem autem, krajo
wego wyrobu „ Unn.ls". 

["I~t';."i~; i ··N·i;;~~r,·~"i;j~i~·;ię··;;;··~ 
~ księżyc.u, bo będzi~cie mieli ~ 
5 ·· seledynową cerę! g· 
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Jak się za.chowywac podczau 
upałów? · · 

Podczas wielkich upałów nie.ru!l~ 
leży shrnewc:io wkładać futer, ani 
ciepłej bielizny. Niektórzy nawet 
twierdzą., że ciepł.._ . odzież nie 
przepuszcza promieni słonecznych, 
ale nad tcm twierdzeniem przej· 
d:demy do por:r.111.dku. 

Podczas wielkich upałów nie 
należy całować się, gdyż przycz;ynia 

Z życia 
Na sali „Maiinowej" doszło wczo·· · 

rai do ol'l!bej wyrni:uiy zdań miic;dzy 
dwoma młodziei1cami. O ..-:o im po~ 
sdo? Wi"1domo. Cherchez la fem~ 
me. W wyniku se.)· i. ji, piccolo zna-

m!! podłodze 5 zębów. 1 krawat 
:i:e:rwany. t,·:.t 3 guziki i I sztucz-
ne oko. 

Sprzed.dbym : c.11 1~tnxe 
· ewent. dom~ gdybym miał: 
nie mam, to gorzej. Reflektuj~ na 
pożyczke: może maidzie jakii 
fo1tjeri ·.Oferty z dokładnym 
rysem nadsyłać „poste rie!nairne 

Oienię 1~ę 
z panru::t, denty1tkl!ł, celem 
wspólnego przedsiębioutwa. Hiłuy 
Grzmot. mistrz ciężkiej 

W rubryce biędziemv 
zamieitzc:uać od cz~uu do 
czasu różne wiadomośd 
proe;imy jednakże. by 
Czytelnicy nie czytali ich 
gdyż nie 
się do czyich 
spraw. Niech 
nuj'e swego noni 

Jan Ka:2:imierz Baranowski. ··Redaktor odpowiedzialny Felicja 
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""' tnorzua5 <J?,y:s. S. Frasiak. 

mor~em ich troje: mą.i stary i ŻO!IH'l., · 

I ten trzeci, - i trójkąt masz znów. 
FHrt w mor:iu jest słodki. choć woda tam słona, 
Flirt w głębi się toczy dyskretnie bez słów ••. 

Gdy stary ·ma wierzchu, wnet parka nurkuje, 
Gdy stary nurk:uje0 wnllllt parka wzwyż mknie, 
Trwa cicha gonitwa, i bałwan się truje: 
- Nie jadę nad morze .już z fl,drą. tą,1_niel 




